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ROZWAŻANIA BIBLIJNE

Wielki Post
Nie bierzcie więc wzoru z tego świata, lecz przemieniajcie się 

przez odnawianie umysłu, abyście umieli rozpoznać, jaka jest wola 
Boża: co jest dobre, co Bogu przyjemne i co doskonale (Rz 12,2).

Okres W ie lk iego  Postu, w k tó ry  co ro 
ku w kraczam y z nadejściem  Środy Po
p ie lcow ej, pow in ien stać się przede 
wszystkim  czasem przygo tow an ia  się do 
tego, by lepiej i g łęb ie j przeżyć ta jem n i
cę paschalną życia, śm ierci i zm artw ych
wstania Jezusa Chrystusa. Musimy uświa
dom ić sobie fakt, że męka i śm ierć Zba
w icie la , to  nie ty lko  wydarzen ie  sprzed 
b lisko 2000 lat, ale trw ająca rzeczyw i
stość: dziś również Chrystus cierpi i umie
ra.

Naszym g łów nym  w ie lkopostnym  za
daniem  jes t m odlitw a. W Ewangelii św. 
Mateusza (6,5— 15), Chrystus określa ro
dzaj i charakte r m odlitw y. Gdy się m od
lic ie , n ie bądźcie ja k  ob łudn icy . O ni lu 
bią w synagogach i na rogach u lic  wysta
wać i m od lić  się, żeby się ludz iom  p oka 
zać. Zaprawdę pow iadam  wam : o trzym ali 
ju ż  swoją nagrodę. Ty zaś, g d y  chcesz  
się m odlić, wejdź do sw ej izdebki, zam 
k n ij d rzw i i  m ód l się do O jca twego, 
k tó ry  je s t w ukryc iu . A O jciec twój, k tó ry  
w idz i w ukryc iu, odda tobie. W szyscy 
doskonale wiem y, że chrześcijan in  pow i
nien trw ać w n ieustannym  m odlitew nym  
zjednoczeniu z Bogiem. Ale jak to  zrobić, 
mówi nam Chrystus w Kazaniu na Górze. 
Trzeba się m od lić  dyskre tn ie , w ew nętrz
nie. Nasza m od litw a  nie może być nasta
w iona na poklask i e fekt zewnętrzny, po
w inna być choć trochę podobna do m od
litw y  c ie rp iącego  C hrystusa, pow inna 
m ieć w sobie coś z Jego arcypastersk ie j 
m od litw y w O grojcu.

Po tym  w stępie p rzypom nijm y sobie 
głów ną myśl pierwszej n iedzieli W ie lk ie 
go Postu. S łucha liśm y w Ewangelii (Mt 
4,1— 11) opisu kuszenia Pana Jezusa. 
Wtedy D uch w yprow adzi) Jezusa na p u 
stynię, aby byt kuszony przez d iab ła  (M t 
4,1). Nie chodzi o to, żebyśm y ana lizo 
wali to, jaka była treść tych  pokus. To 
rob iliśm y już w ie lokro tn ie . W arto nato
miast, żebyśm y zw róc ili uwagę na sam 
akt pokusy. W ydaje się, że pow inn iśm y 
spo jrzeć na pokusę jako  na próbę. W 
Starym  Testam encie  słyszym y: Z ło to  i 
srebro w ogn iu  je s t próbowane.

Człow iek rów nież jest poddaw any pró
bie i nie jest to  jakąś ponurą, bolesną 
rzeczyw istością, ale wyrazem  szacunku 
Boga dla nas. Natom iast pokusa, jakie j 
dob row o ln ie  podda ł się Pan Jezus, jest z 
Jego s trony  zw rócen iem  nam uwagi na 
to , że On jest z nami. O czyw iście, gdy 
chodzi o Jezusa C hrystusa nie m ogło 
być m owy o upadku. Syn Boga, k tó ry 
s ta ł się do nas podobny we wszystkim  
prócz grzechu, przypom ina  nam, że w 
trud n ych  i bo lesnych sytuacjach On jest 
z nami.

I jeszcze jedna myśl, która w okresie 
W ie lk iego  Postu w yda je  się nam szcze
gó ln ie  ważna. M usim y lepie j uśw iadom ić 
sobie znaczenie słowa „ch rze śc ija n in ” . 
Używ am y tego  słowa przyna jm n ie j w 
dw óch znaczeniach. W jednym  oznacza 
ono pewien ideał. W tym  znaczeniu n ikt 
z nas nie może pow iedzieć: „Jestem  
chrześcijan inem ". W drug im  znaczeniu 
„ch rześc ijan in ” to  ten, k tó ry został ochrz
czony. Może potrzebne jest trzec ie  zna
czenie: „ch rze śc ija n in ” to  ten, k tó ry  uś
w iadom ił sobie swój chrzest i znaczenie 
słowa „ch rze śc ija n in ” w pierw szym  zna
czeniu, jako  pewien ideał. A do tego 
ideału dążymy, tw orząc codz ienny ksz
ta łt życia  w  tych  w arunkach, w jak ich  się 
zna jdu jem y. Tw orzym y go według myśli 
Chrystusa, rozpoznanej przez nas, urze
czyw istnia jąc m iłość Boga, m iłość bliźnie
go — podejm u jąc trud  próby, jaka jest 
konieczna w naszym życiu. Można to 
os iągnąć p rzy jm u ją c  p rzychodzącego  
do nas Jezusa Chrystusa, nawracając 
się do Jezusa Chrystusa.

W ielk i Post to  okres naw rócen ia  do 
Chrystusa, k tó ry  mówi: Nie wyście m nie  
w ybrali, ale Ja was wybrałem  (J 15,16). 
My m am y przyjąć w ybran ie  przez Boga i 
p ros ić  o ow oc naw rócenia, które  p rzy
niesie nam m iłość: To wam przykazuję, 
abyście się wzajemnie m iłow a li (J 15,17). 
Ta m iłość w Jezusie C hrystus ie  doko 
nuje z jednoczen ia  ludzi i nakazuje nam, 
aby ponad wszystkie  m ożliwe podziały, 
by ło  w ype łn ien ie  przykazania: Abyście  
się wzajem nie m iłow a li (J 15,17).

W Dziejach A pos to lsk ich  czytam y, że 
gdy P io tr p rzem aw ia ł w dom u K orne liu 
sza stało się coś, o czym  późnie j tak 
pow iedzia ł: Kiedy zacząłem  m ów ić  Duch  
Ś w ięty  zs tąp ił na n ich, ja k  na nas na 
początku. P rzypom nia łem  sob ie  w ów 
czas słowa, k tó re  w ypow iedz ia ł Pan: Jan  
ch rzc ił wodą wy zaś ochrzczen i będzie
cie D uchem  Świętym . Jeże li w ięc Bóg  
u d z ie lił im tego sam ego daru  co nam, 
którzyśm y uw ierzyli w Pana Jezusa C hry
stusa, to jakżeż ja m ogę sprzeciw iać się 
Bogu  (Dz 11,15— 17). Gdy to usłyszeli ci, 
k tó rzy  m ieli z początku pretensje do Pio
tra, że poszedł do pogan, zam ilk li, a po
tem  w ie lb ili Boga i m ów ili: A w ięc i p o 
ganom  ud z ie lił Bóg łask i nawrócenia, 
aby ży li (Dz 11,18). A  nam się wydaje, że 
naw rócen ie  to  coś, co my mamy zrob ić, 
a z tego tekstu  w yn ika, iż to  jest przede 
w szystkim  dar Boży, k tó ry  m am y przy
jąć. N atom iast naszą aktyw ność pow in 
n iśm y skoncentrow ać na przezw ycięża
niu przeszkód, które nam utrudnia ją przy
jąć ten dar. Przede wszystkim  jednak 
pam ięta jm y, iż naw rócen ie  jest p rzyję
ciem  Jezusa C hrystusa jako  tego, k tó ry 
nadaje sens św ia tu  i m ojem u życiu . Na
w rócen ie  jest p rzyjęciem  daru, którego 
udzie la Bóg; żebyśm y pa trzy li na św iat 
oczym a Jezusa Chrystusa, m yśle li w ed
ług  Jego myśli, czuli w edług Jego pra
gnień.

Zbawca przyszedł, aby pozostać wś
ród odkup ionego ludu i obecnością  swo
ją  p rzem ien iać każdego z nas. Prowadzi 
nas drogą w łasnej męki, aby na niej w 
okresie W ielkiego Postu dokonała się w ła
śc iw a przem iana. Żyję  ja, ju ż  nie ja, ale 
żyje we m nie C hrystus  (Gal 2,20).



TEOLOGIA

CHRYSTUS
jest światłością

„A  żył w Jerozolim ie  człow iek, im ieniem Symeon. Był 
to człow iek spraw ied liw y i pobożny, w yczekiw ał pocie
chy Izraela, a Duch Św ięty spoczyw ał na nim (...). Za 
natchnien iem  w ięc Ducha przyszedł do św iątyni. A gdy 
Rodzice w nosili Dzieciątko Jezus, aby postąpić z Nim 
według zwyczaju Prawa, on w zią ł Je w objęcia, b ło 
gos ław ił Boga i mówił: Teraz o W ładco, pozw ól odejść  
słudze Twemu w pokoju, według Twojego słowa. Bo 
m oje oczy u jrzały Twoje zbawienie, któreś przygotow ał 
wobec w szystkich narodów : św iatło  na ośw iecenie p o 
gan i chwałę ludu Twego, Izraela”  (Łk 2,25— 32).

Ten fragm ent Ewangelii, k tó ry słyszym y w św ią ty
niach w dniu 2 lutego, w św ięto Matki Bożej G rom n i
cznej, mówi nam o spotkaniu Symeona ze swoim 
Zbawcą, Jezusem Chrystusem. M ogło dojść do tego 
spotkania, gdyż jak mówi Ewangelista, Symeon by ł to 
człow iek spraw ied liw y i pobożny, w yczekiwał pociechy  
Izraela, a Duch Św ięty spoczyw ał na nim. W tych s ło 
wach św. Łukasz zam knął w arunki, jakie  są potrzebne z 
naszej strony, aby m ogło nastąpić spotkanie z C hrystu
sem. A w ięc musi nas przede wszystkim  cechować 
m iłość względem Boga i ludzi. M iłość do Boga, która 
daje nam prawdziwą pobożność i prowadzi do zbaw ie
nia. Sym eonowi w ystarczyło samo zobaczenie Boga, 
aby w yzw olić  z jego serca radosne westchnienie: Teraz 
Boże pozw ól odejść słudze Twemu w poko ju  (...). Bo 
m oje oczy u jrza ły Twoje zbawienie, któreś przygotow ał 
wobec wszystkich narodów : św ia tło  na ośw iecenie p o 
gan. Symeon wyraża tu powszechność zbawienia, które 
obejm uje wszystkie narody. Symbol św iatłości oznacza 
Mesjasza, którego działalność objaw i narodom  praw
dziwą wiarę.

We w spaniałym  przeglądzie h is to rii zbaw ienia św. 
Paweł dostrzega wszędzie, gdzie jest św iatło  — Boga, a 
gdzie jest Bóg — św iatło. Bóg, Ten, k tó ry  rozkazał c ie 
m nościom , by zajaśniały św iatłem, zabłysnął w naszych 
sercach, by o lśn ić  nas jasnością chw ały Bożej na o b li
czu Chrystusa  (2 Kor 4,6). Bóg s tw orzy ł św iatło  przy 
stw orzeniu świata, św ieci ono na ob liczu Chrystusa i 
jest jasnością każdego w ierzącego. Chrystus jest w 
swym majestacie obrazem Boga, s łowo jest blaskiem  
Ewangelii m ajestatu Chrystusa  (2 Kor 4,4), Chrystus 
jest dniem (Rz 13,12). W słow ie i sakram encie C hrystus 
jaśnie je jako  św iatło  (Ef, 5, 14). Ci, którzy niegdyś byli 
c iem nością, teraz są św iatłością w Panu (Ef 5,8). Boski 
dar św iatła czyni w ierzących św iatłem. Wszyscy wy 
bow iem  jesteście  synam i św ia tłośc i i synam i dnia  (1 
Tes 5,5). C hrześcijanie w inn i św iecić jako  źród ło  św ia
tła w św iecie  (Flp 2,15). O bietn ica jest uczestnictwem  w 
dziele św iętych w św ia tłośc i (Kol 1,12).

Janowe pisma rozw ijają pogłębioną teo log ię  światła. 
T rudno byłoby wyjaśnić ją ty lko  w oparciu o Stary 
Testament; A posto ł posługuje się tu raczej pojęciam i i 
form ułam i gnozy. Przeciw ieństwo m iędzy św iatłem a 
ciem nością, jest jednak w gnozie m ito log icznym  dua
lizmem stworzenia; u Jana jest dualizm  w rozstrzygnię
ciu m iędzy w iarą a niewiarą, a w ięc dualizm  moralny. 
W edług pro logu Ewangelii św. Jana — C hrystus był i 
jest Logosem, św iatłem  i życiem ludzi. Św iatło  jest siłą 
życia. Prawdziwa św iatłość, która oświeca każdego 
człow ieka, przyszła (w  C hrystusie) na św iat (J 1,9).

C hrystus sam mówi: Ja jestem  św iatłością  świata. Kto  
idzie za Mną, nie będzie chodz ił w ciem nościach, lecz 
będzie m ia ł św iatło  życia  (J 8,12). C hrystus jest św iat
łem i daje św iatło. U zdrow ienie n iew idom ego od uro
dzenia sym boliczn ie  ujawnia, że C hrystus jest św ia tło 
ścią św iata  (J 9,5). Objaw ienie Chrystusa ośw ieciło  
świat. Dopiero dzięki objaw ieniu człow iek rozum ie 
także siebie samego. Ja przyszedłem  na św iat jako  
św iatło, aby każdy, kto  we Mnie wierzy, nie pozostav</ał 
w c iem ności (J 12,46). W ierzący sami są św iatłem  w 
św iecie i dla świata. Wierzcie w św iatłość, abyście b y li 
synam i św ia tłośc i (J 12,36). Ponieważ św iatło  jest iden
tyczne z prawdą (1 J 1,6), a prawda to rzeczyw istość 
Boga dostępna nam dzięki objaw ieniu, stąd przez wiarę 
można osiągnąć św iatło. Prawdziwe św iatło  przyszło na 
świat wraz z przyjściem  Chrystusa: teraz świeci, i 
to  daje możność nowego życia. Chrześcijanie muszą 
trw ać w św iatłości. Czynią to, gdy trw ają w m iłości. Kto 
m iłu je  swego brata, ten trwa w św ia tłośc i (...). K to zaś 
swojego brata n ienaw idzi — żyje w ciem ności (1 J 
2,10).

U ro c z y s to ś ć  M a tk i B o s k ie j G ro m n ic z n e j

Święto Oczyszczenia Najświętszej Maryi Panny, czyli Matki
Boskiej Gromnicznej przypada czterdziestego dnia po Bożym
Narodzeniu i zamyka cykl świąt okresu Bożego Narodzenia. 
Jest to pamiątka Ofiarowania Pana Jezusa w świątyni jerozo
limskiej i dokonania obrzędu Oczyszczenia przez Najświętszą 
Maryję Pannę. W Jerozolimie już w IV wieku na pamiątkę tych 
faktów obchodzono wielką uroczystość połączoną z procesją. 
W wieku VI święto rozszerzyło się na inne prowincje Kościoła.

Kościół pomny, że Pan Jezus jest Światłością poświęca 
woskowe świece. Po poświęceniu odbywa się procesja ze 
świecami, co wyobraża podróż Najświętszej Rodziny do Jero
zolimy oraz przejście przez życie z Jezusem, który jest Świat
łością świata (...).

MSZAŁ



HISTORIA KOŚCIOŁA

liskup 
Franciszek Hodur

(w rocznicę śmierci)

Bp Franciszek H odur zm arł 16 lutego 1953 roku. Dla nas jest 
On przede wszystkim  organ izatorem  Polskiego N arodow ego 
K ościo ła  K ato lick iego  — w ie lk im  hum anistą i pa trio tą  — któ ry 
całe swoje życie  pośw ięc ił trosce o zachow anie  nauki Jezusa 
Chrystusa, zawartej na kartach Nowego Testam entu i przeka
zanej przez K ośc ió ł p ierw szych w ieków . Bp Franciszek H odur 
w ie le  uwagi pośw ięc ił także trosce  o zachow anie  ducha po l
skości wśród em igran tów  po lsk ich  w Stanach Z jednoczonych.

Franciszek H odur u rodz ił się 1 kw ie tn ia  1866 roku we wsi 
Żarki ko ło  Chrzanowa. Po ukończen iu  czte ro le tn ie j szkoły 
w ie jskie j, Franciszek H odur kon tynuow a ł naukę w Krakowie. 
W roku 1889 ukończy ł g im nazjum  św. Anny, a następnie w stą
p ił do W yższego Sem inarium  D uchow nego w Krakow ie. W 
owym  czasie było to  sem inarium  w yjątkowe, od roku 1852 
zosta ło  po łączone z W ydziałem  Teo log icznym  U niw ersytetu  
Jag ie llońskiego, a w ięc k lerycy uczęszczali na w yk łady do 
Colleg ium  Novum, a ty lko  n iektóre  w yk łady odbyw a ły się w 
gm achu Księży M isjonarzy na S tradom iu.

Po za liczen iu  trzech la t s tu d ió w  teo log icznych  i p rzy ję 
c iu  n iższych  św ięceń z rąk kard. A. D una jew skiego  f f  1894), 
Franciszek Hodur, n ie w idząc m oż liw ośc i os iągnięcia celu, tj. 
otrzym an ia  św ięceń kap łańskich  w G alic ji, wyjeżdża wraz z 
falą em igran tów  do USA (...). Tam o trzym a ł w krótce św ięcenia  
kapłańskie, a Bp 0 ’Hara zam ianow a ł ks. Franciszka H odura — 
pisze bp Tadeusz M ajew ski — w ikariuszem  rzym skoka to lick ie j 
p a ra fii w Scranton po d  wezwaniem  N ajśw iętszego Serca Jezu
sa. Proboszczem , a w ięc zw ie rzchn ik iem  w ikarego b y ł N ie
m iec, ks. Ryszard Aust, k tó ry  p rzyb y ł do A m eryk i ze Śląska  
ja ko  m łody  ch łop iec  (...). Bp 0 ’Hara dostrzegając zdo lnośc i 
organ izacyjne  i duszpasterskie ks. F. Hodura, w roku  1895 
zam ianow ał go p roboszczem  p a ra fii pw. Św. Tró jcy  w N anti- 
coke w stanie Pensylwania.

Ks. Franciszek Hodur, w idząc n iespraw ied liw e stosunki pa
nujące także na obczyźnie, zrozum ia ł, że polski lud pow i
nien m ieć swoje prawa, że w o lność i n iepodleg łość, której 
p ragnęli, musi ob jąć nie ty lko  po lsk ie  ziem ie, ale i polską

Katedra Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego pw. św. Stanis
ława w Scranton (USA)

duszę. G dy w ięc zosta ł wezwany przez Polaków  ze Scranton 
w ró c ił tam  w roku 1897. Ks. Franciszek H odur szybko zo rien 
to w a ł się, że ko n flik t w yw o łany przez irlandzkich  i n iem ieckich 
b iskupów  może być rozw iązany jedyn ie  w W atykanie, d latego 
udał się tam w styczn iu  1898 r.

O to jak bp W ik to r W ysoczański op isu je  przebieg podróży ks. 
F. H odura do W atykanu: Na począ tku  1898 roku  w yjecha ła  z 
A m e ryk i de legacja na czele z ks. F. H odurem , która  m ia ła w rę
czyć pe tyc ję  pap ieżow i Leonow i X III (1878— 1903). D okum ent, 
p o d p isany  przez oko ło  5000 osób, zaw ie ra ł p rośbę bardzie j 
uśw iadom ione j części narodu po lsk iego  w Am eryce o przep
row adzenie pew nych  reform  w zarządzie Kościo ła. O dnosiło  
się to  do para fii po lskich. Prośbę u jęto w czterech punktach, w 
k tó rych  scran ton ian ie  pros ili o:
— przedstaw icie la  Polaka w grem ium  b iskupów  S tanów Z jed
noczonych, k tó ry  by b y ł zarazem pośredn ik iem  m iędzy ludem 
po lskim , S to licą  A posto lską  a b iskupam i am erykańskim i i o rę 
dow n ikam i spraw tego ludu;
— zgodę na U narodow ienie w łasności koście lnych , tj. by ma
ją tk i kośc io łów  po lsk ich  by ły  zapisane w sądach na delegatów  
w ybranych przez parafię;
— przyznanie ludow i tych  praw, które ma w Europie tzw. kol- 
la tor, czy li patron, a m ianow icie, by przy obsadzaniu p robo
stwa b iskup zw raca ł się do w ie rnych  o zgodę na obsadę 
danego księdza;
— prow adzenie adm in is trac ji finansow ej kościo ła  przez ludzi 
z g rona parafian w ybranych , a przez księdza uznanych (Straż 
z 2 lipca 1898 r.).

(...) Po w ie lu zabiegach ks. F. H odur zostaje p rzy ję ty  przez 
prefekta Kongregacji R ozkrzew ienia W iary, kard. M.H. Le- 
dóchow skiego , byłego arcyb iskupa gn ieźnieńskiego. Petycja 
zosta je odrzucona, gdyż — jak pow iedzia ł kard. Ledóchow ski
— S to lica  Święta n ie  będzie ustanaw iała osobnych p raw  ani 
osobnych  b iskupów  dla ga rśc i ka to likó w  po lsk iego  pochodze
nia w Am eryce, skazanej na n iezaw odne w ynarodow ien ie  poś
ród  ku ltu ra lnego  i  bogatego otoczenia.

O dpow iedź pisem na na pe tyc ję  przyszła jesien ią  1898 r., za 
pośredn ictw em  legata pap ieskiego w  W aszyngton ie  M artine l- 
lego. S cran ton ian ie  zapozna li się z nią na zgrom adzeniu  para
fia lnym  w dniu 18 września 1898 r. Zgrom adzeni w liczbie 
o ko ło  400 osób jednom yśln ie  postanow ili wówczas nie wracać 
pod ju rysdykc ję  b iskupów  rzym skoka to lick ich , lecz oddać się 
z g łęboką a m ocną wiarą po d  opiekę Bożą.

W dniu  2 październ ika 1898 r. odczytano  we w szystkich  koś
c io łach d iecezji scran tońskie j tekst ekskom un ik i rzuconej na 
ks. F. H odura  i skup ionych  w o kó ł n iego w ie rnych. Tekst ten 
odczyta ł także ks. F. H odur i po obszernym  kom entarzu, w 
obecności 800 w iernych, spa lił p ism o, a p o p ió ł kazał koście l
nemu w rzuc ić  do po toku  p łynącego poniżej Skałki, na które j 
stoi kośc ió ł pw. św. Stanisława.

M łoda w spó lno ta  w yznaniow a — pisze bp W iktor W yso
czański — fo rm a ln ie  ukszta łtow ała  się jako  K ośc ió ł dop ie ro  na 
I Synodzie  G eneralnym  w Scranton, we wrześniu 1904 r. Jed 
nakże O rgan iza to r Po lskiego N arodow ego K ościo ła  K a to lic 
k iego  w p e łn i zdaw ał sob ie  sprawę z tego, że m łody  ruch  re 
lig ijny, któ rem u przewodzi, będzie m ia ł szansę szerszego 
rozw oju, je ś li na jego  czele s tan ie  duchow ny  — praw om ocn ie  
w ybrany i w ykonsekrow any na b iskupa (...). I tak m ożliw ość  
otrzym an ia  sakry b iskup ie j przez ks. F. H odura za istn ia ła  do 
p ie ro  po  fo rm a lnym  w yborze na b iskpa na I Synodzie  Gene
ra lnym  w S cran ton  w 1904 r. i po  śm ie rc i bpa A. Kozłow skiego  
w s tyczn iu  1907 r. U roczystość konsekrac ji odbyła  się w U tre
chcie  w dn iu  29 września 1907 r. w s ta roka to lick ie j katedrze  
pw. św. G ertrudy. Nastąp iła  ona — ja k  w yn ika z p ro ko to łu  
sesji M KBS 2 września 1907 r. — po  uprzedn im  podp isan iu  
przez elekta F. H odura D ek la rac ji U trechck ie j i U m owy B isku 
pó w  S ta roka to lick ich  z 24 września 1889 r. oraz zobow iązania  
się do śc is łego  przestrzegania  zasad sprecyzow anych  w obu  
w ym ien ionych  dokum entach.

Bp Franciszek H odur do osta tn ich  chw il swego życia  s łuży ł 
Polskiem u Narodowem u K ościo łow i Kato lickiem u.



MODLITWA

Modlitwa
Jezus Chrystus w przeddzień swej męki pow iedzia ł do uczniów : M ódlcie  się, abyś

cie nie u leg li pokusie. A sam odda liI się od n ich  na od leg łość ja kb y  rzu tu  kamieniem, 
upadł na kolana i m od lił się tym i s łow am i: O jcze, je ś li chcesz, zabierz ode Mnie ten 
kie lich . Jednak nie m oja wola, lecz Twoja n iech  się stanie  (Łk 22, 40—42). Tak w łaś
nie pow inn iśm y się m odlić.

Jednak w iększość ludzi, k tó rzy  zaczynają się m od lić  znalazłszy się w jak im ś n ie
szczęściu, zapom ina o czym ś abso lu tn ie  decydu jącym : o tym  m ianow ic ie , że rozpo 
czynając m od litw ę  wkraczają w świat, gdzie obow iązu ją  inne prawa n iż na ziem i. 
Włączają się o n i w pew ien proces, k tó rego  w yn ik  je s t n iepewny. Kontaktu ją  się z 
Bogiem  nie wiedząc, co to znaczy, że muszą p rzy  tym  sam i kon ieczn ie  coś wnieść: 
wiarę. B łagają i proszą, lecz w ia ry nie mają. Ukradkiem  narzucają Bogu swoją wolę i 
tym w łaśnie zdradzają, że nie wierzą. Co na tom iast zdarza się, gdy cz łow iek m od li 
się z w iarą? W idzi on Boga, Jego rzeczyw istość, Jego g łębszy i szerszy w gląd w 
sprawy, Jego lepszą wiedzę, Jego m iłość. Kto m od li się z wiarą, podda je  siebie i 
sw ó j los Bogu. Wznosi on wpraw dzie rów nież błaganie, ale n ig d y  nie trac i p rzy tym  z 
oczu Boga  (E. K irchgassner).

*

Jezu, wszelkie badania dogm atyczne na Twój temat są dobre i zawsze chętnie — 
zanim  się n im i zajm ę  — pow tarzam : w ierzę; Panie wspom óż m oją niewiarę. Ale  
wszelka dogm atyka odnosząca się do C iebie je s t dobra ty lko  dlatego, że pow inna m i 
roz jaśn ić  m ój własny, w ew nętrzny obraz o Tobie, a nie objaw iać C iebie samego 
takim, jak im  przedstaw iasz się w m oim  sercu poprzez Twego Ducha, ja k i spotykasz  
m nie m ilcząco  przez wydarzenia m ego życia, przez dośw iadczenie  Tw ojej łask i 
wewnętrznej.

W b liźn im , dla k tó rego  w in ienem  zaangażow ać się bez spoglądania, w przeszłość, 
w w ie rnośc i w obec sum ienia, która  się ju ż  nie opłaca: we w szelk ie j m iło śc i i radości, 
któ re  są przecież ty lko  ob ie tn icą  i o tw ie ra ją  p rob lem , czy mam odwagę uw ierzyć w 
wieczną m iłość i radość: w p ow o lnym  w znoszeniu się c iem nych  w ód śm ie rc i w g ro 
bie m ojego  serca; w posępnośc i śm ierci, k tó ra  w c iągu całego życia zb liża się n ie 
ustannie, w banalności trudnych  do oddania p rzys ług : wszędzie Ty m nie spotykasz, 
jesteś we wszystkim , nienazwany lub przyzyw any po im ieniu. Gdyż we wszystkim  
szukam Boga, aby uciec przed śm iercionośną n icością  i we wszystkim  tym  nie mogą  
porzuc ić  tego człowieka, któ rym  ja jestem, i tego, k tó rego kocham. D latego  
wszystko wyznaje Ciebie, Boga— Człowieka (...).

Przyzywam  Cię. O statnim  w ysiłk iem  m ego serca p róbu ję  Cię uchw ycić. Pozwól, 
bym  Cię znalazł, bym  Cię spo tyka ł w ca łym  m oim  życiu, abym  ja  także p o w o li z ro 
zumiał, co K ośc ió ł m ów i m i o Tobie. Istn ie ją  ty lko  dwa ostateczne słowa: Bóg i 
Człow iek, jedna i jedyna  ta jem nica, na któ rą  pe łen nadzie i i m iło śc i — zdaję się 
całkow icie... (Karl Rahner, W ierzę w Jezusa Chrystusa).

TRUDNE PYTANIA

Stawanie się historii

Całe kolejne pokolenia młodszych i starszych ucz
n iów uczą się h istorii — tej „nauczycielki życia” . Się
ganie do przeszłości, do je j doświadczeń, do je j pra
wideł, jest dia wszystkich rzeczą oczywistą.

Czy jednak wiemy, czy jesteśm y świadomi, że i 
teraz, na naszych oczach, naprawdę staje się historia?

Jesteśmy w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy 
świadkami tak licznych i tak ważkich wydarzeń, że z 
trudem przychodzi nam wybrać te najważniejsze, na
wet wśród tych, które nam, Polakom, są najbliższe, 
jak przysłow iowa koszula ciału, tych, które dzieją się 
na naszym podwórku.

Na naszym zaś podwórku rozpoczynamy okres zapi
sywania całkowicie nowej księgi, księgi, której treści 
nie byliśm y w stanie przewidzieć ani sobie wyobrazić 
nie ty lko  dziesięć lat temu, ale nawet jeszcze nie ca ł
kiem dziesięć miesięcy temu. Ta księga na pewno nie 
będzie zwykłym  następnym tomem dotychczasowej 
„Księgi dziejów polskich ostatniego półwiecza” , ale 
będzie to tom od razu, w pierwszym wydaniu „popra
w iony i uzupełniony” .

Po burzy wyborczej, po „huraganie od morza” , utwo
rzony został nowy rząd. Można w związku z tym  za
dawać sobie - pytanie, w jakiej mierze jest to  rząd 
zaproponowany przez premiera, a w jakiej przez pre
zydenta? Można też zastanawiać się nad tym, jaki 
będzie margines swobody działania tego rządu przy 
prawnej kontroli parlamentu z jednej strony, a z dru
giej — zupełnie nieform alnej i pozakonstytucyjnej — 
Rady Prezydenckiej, jeśli ona rzeczywiście powstanie, 
nie mówiąc już o wpływ ie samego prezydenta, który, 
jak się wydaje, sam w Belwederze ma odważać ciężar 
władzy należnej innym. Można zastanawiać się nad 
tym, jak wiele z wyborczych obietn ic zechce zrealizo
wać prezydent i w jakim  stopniu będzie to spójne lub 
nie z gospodarczym  programem rządu, faktycznie bę
dącego bardziej rządem kontynuacji niż przyspiesze
nia, choć stojącego wobec skutków tej właśnie wybor
czej obietnicy.

Czy zdajemy sobie dokładnie sprawę z dzienia się 
h istorii „za ścianą” ? U sąsiadów—Litw inów, z którym i 
tak d ługo dzieliliśm y kiedyś „wspólny pokó j” , raz jesz
cze powtarza się tak dobrze znany z przeszłości sche
mat: nieproszony gość wdziera się nocą do mieszka
nia i próbuje zabrać to, co nie do niego należy. Czy w 
tamtym  mieszkaniu historia n ikogo nic nie nauczyła? I 
czy mieszkają tam źli uczniowie, którym  się nie chce 
uczyć, czy nauczycielka nie m iała dobrych metod 
nauczania?

Inni sąsiedzi, za południową granicą, choć pod pe
wnym i względami „n ie  mieli do szkoły pod górkę", a 
dzięki naszej dziesięcioletniej lekcji — ła tw iejszy start 
— muszą się liczyć z koniecznością poprawki przed 
przejściem do następnej klasy. Okazuje się, że mimo 
„korepetycji", pobieranych u sąsiadów, społeczeń
stwa postkom unistyczne mają podobny schemat roz
woju: najpierw w jedności siła, do walki ze starym, a 
potem powolna, demokratyczna nauka demokracji na 
w łasnych błędach: rozłamy w obozie rządzącym. Go
rzej, gdy dochodzą do tego kon flik ty  narodowościowe 
i obawa przed skokiem w g łęboką wodę przemian 
gospdarczych — co my mamy już szczęśliwie za sobą.

H istoria staje się również na trochę dalszym od 
naszego domu podwórku — w Zatoce Perskiej. Na
paść Iraku na Kuwejt spowodowała powstanie koalicji 
antyirackiej większej niż antyhitlerowska z ostatniej 
wojny. Cały cyw ilizowany świat zgodził się, że jak ie
kolwiek ustępstwa wobec agresora pobudzą ty lko  je
go apetyt. Decyzja o podjęciu działań zbrojnych była 
bardzo trudna, a Husajnowi dano dość czasu na wyco
fanie się. Gdy tego nie zrobił, świat, ustami Rady Bez
pieczeństwa ONZ na szczęście nie uznał, że nie warto 
„um ierać za Kuwejt” , jak niegdyś nie chcia ł „umierać 
za G dańsk” , stając dziś na stanowisku, że ochrona 
prawa m iędzynarodowego jest w tym  wypadku ochro
ną prawa poszczególnych narodów.

A w tym  całym splocie wydarzeń, w tej H istorii, 
jesteśmy również my, zwykli ludzie, nie mający wcale 
wpływu na losy świata, lub wpływający na to ty lko  w 
znikomym stopniu. Ile bowiem znamy w okó ł siebie 
jednostek rzeczywiście tworzących historię? Ale prze
cież to  właśnie my, z naszymi codziennym i radościa
mi i k łopotam i, z naszą zwykłą krzątaniną, jesteśmy 
najważniejsi, my jesteśmy podmiotem historii, bo właś
nie nasze poszczególne, jednostkowe losy tworzą Histo
rię. Bez nas nie m ogłaby ona zaistnieć.



Z ZAGADMIEŃ DOGMATYKI KATOLICKIEJ

Spowiedź szczera
Dziś za jm iem y się czw artym  w arun

kiem dobre j spow iedzi. Jest nim  w yzna
nie grzechów, czyli szczera spowiedź. 
Jest to  trud n y  do w ykonania  warunek, 
zwłaszcza gdy zachodzi konieczność spo
wiedzi „na ucho” przy konfesjonale. O bo
w iązek takie j indyw idua lne j spow iedzi w 
naszym Kościele spoczywa na dzieciach 
i m łodzieży przed uzyskaniem  pe łno le t- 
ności. D orośli mają do w yboru  a lbo w y
żej w spom niany sposób wyznania  win, 
a lbo tak zwaną spow iedź ogólną, pod
czas której wyznają swoje grzechy same
mu Bogu, ale zawsze w obecności kap
łana jako  szafarza Sakramentu Pokuty. 
Za jm iem y się g łów n ie  spow iedzią uszną, 
z które j mają prawo korzystać wszyscy. 
Kto się nauczy dobrze spow iadać przy 
konfesjonale, nie pow in ien m ieć w ięk
szych trudnośc i w korzystan iu  ze spo
w iedzi ogólnej.

T rudność spow iedzi na ucho sprow a
dza się do fa łszyw ego w stydu i strachu 
przed zn iesław ieniem  się w oczach kap
łana. N igdy nie należy lekceważyć tego 
uczucia. Są jednostki, którym  trudno prze
łam ać wstyd. Takim  osobom  trzeba um o
ż liw ić  spow iedź przed obcym  kapłanem, 
jeśli nie dadzą się przekonać, jak bezza
sadne są ich obawy. Do przełamania stra
chu i wstydu u dzieci trzeba w ie lk ie j 
de lika tnośc i ze s trony  katechety. Jeśli 
dz ieciom  pokażem y, że sami rów nież 
p rzystępu jem y do spow iedzi usznej oraz 
uśw iadom im y im, że wszyscy ka to licy  (a 
w ięc ich rodzice  rów nież) korzysta li z 
takie j fo rm y spow iedzi, a gdy mają k ło 
po ty  duchow e to i obecnie  idą do kon
fes jonału  — wówczas w styd da się prze-

ROZW AŻANIA W DRODZE -------

łam ać i nie będzie spow iedzi św ię tokrad
czej.

Spow iedź szczera to w yznanie grze
chów  Bogu z żalem i skruchą w obec 
kapłana, k tó ry  jest szafarzem Sakram en
tu M iłosierdzia. Z tej de fin ic ji wynika, że 
spow iedź jest kon iecznym  w arunkiem  
Sakram entu Pokuty. Wagę tej kon iecz
ności podkreśla  sama potoczna nazwa 
tego  S akram entu. N orm a ln ie  bow iem  
m ów im y: idę do Spow iedzi, a nie: idę 
przy jąć Sakram ent Pokuty. D otykam y tu 
jakby isto ty sakram entalnego przebacze
nia. M am y nasze grzechy w yznać nie 
ty lk o  samemu Bogu, ale rów nież okazać 
skruchę tym , któ rych  skrzyw dziliśm y na
szym złym postępowaniem . Mamy to tak
że uczyn ić  w obec kapłana, k tó ry  jest 
ustanow ionym  przez C hrystusa kluczem  
do skarbca łaski. W ynagrodzenie  b liź
nim  będzie om aw iane osobno, jako  os
ta tn i w arunek Sakramentu Pokuty. Tu 
p ragn iem y ty lko  — w oparc iu  o Pismo 
Święte — uśw iadom ić sobie tę prawdę, 
że nie ma dla chrześcijan innej d rog i do 
uzyskania darow ania  grzechów, jak ty l
ko przy pom ocy usługi kapłana. Tak za
decydow ał Pan Jezus. Nie jest to  żad
nym wym ysłem  Kościoła, lecz w olą  Zba
w icie la . Chrystus, ustanaw iając Sakra
m ent Pokuty, pow iedz ia ł do Aposto łów : 
W eźmijcie D ucha Św iętego. K tó rym  o d 
puśc ic ie  grzechy, są im  odpuszczone, a 
któ rym  zatrzym acie, są im  zatrzym ane  (J 
20,21—22). Tym i słowam i Stwórca i Usta- 
now ic ie l Sakram entów  odda ł w ładzę od
puszczania i za trzym yw ania  g rzechów  w 
ręce sw o ich  kapłanów . Kapłan ma moc 
odpuszczan ia  i za trzym yw ania  ludzkich 
w in. W h is to rii K ościo ła  byw ały czasy, 
gdy bardzo oszczędnie udzie lano prze-

„Mam bardzo ładne dziecko”
Cała rodzina i wszyscy znajomi zgodnie uważają, że mam bardzo ładną 

córkę. Ponieważ jesi to moje jedyne dziecko, często zastanawiam się, jaka 
je czeka przyszłość. Czy bardzo ładne dziecko ma lepsze perspektywy 
życiowe? Czy zawsze jego ścieżki są usłane różami?

Jest dużo bardziej praw dopodobne, że 
ładne dziecko zaakceptu je w łasną osobę 
i będzie się c ieszyło korzyściam i p łyną
cym i z zaufania do samego siebie. Jed
nakże ma ono rów nież do czyn ien ia  z 
pewnym i specyficznym i problem am i, z 
k tó rym i b rzydkie  dziecko n igdy się nie 
spotyka. U roda w naszym społeczeń
stw ie  jest siłą, a siła  może być n iebez
pieczna w niedojrza łych rękach. Na przy
kład k ilkunasto le tn ia  panienka, ładna i 
zgrabna, może być z zapałem ścigana 
przez mężczyzn, którzy chc ie lib y  po pro 
stu w ykorzystać jej n iedo jrza łość — za

rów no psych iczną, jak i em ocjona lną  — 
w celu „eksp loa tow an ia ” jej urody. Gdy 
stanie się bardziej św iadom a sw oje j s iły  
we flir tach , może m ieć czasem sk łon 
ności do zw iązków  pozam ałżeńskich.

Badania wskazują rów nież na pewne 
in teresu jące p raw id łow ości, jeśli idzie o 
sta łość w ięzów  m ałżeńskich „p iękn ych  
lud z i” . W edług pewnego ważnego opra
cow ania  stw ierdzono, że bardziej a trak
cy jne  uczennice by ły  m niej szczęśliwe w 
małżeństw ie dwadzieścia lat później. T ru
dno jest w idoczn ie  zachow ać „po tęgę ” 
m iłośc i d la jednego partnera, b iorąc pod

Ołtarz boczny w katedrze polskokatolickiej 
przy ul. Szwoleżerów 4 —Chrystus nad pło
nącą Warszavsą

baczenia. Grzesznik m usiał najp ierw  oka
zać swym życiem  poprawę i odbyć d łu 
gotrwałą pokutę, nim uzyskał rozgrzesze
nie. Przeważyła jednak zdrow a opinia, 
że zawsze należy przebaczać. Stąd też 
obecnie  odm ow a rozgrzeszenia należy 
do rzadkości. Spow iedź jest przecież Sa
kram entem  M iłosierdzia, a nie trybuna 
łem sądowym. Na tej podstaw ie coraz 
pow szechniej stosowana jest spow iedź 
ogólna, podczas które j kapłan nie jest 
sędzią, lecz — z w o li C hrystusa — daw 
cą przebaczenia i m iłości. Pan nasz, Je
zus Chrystus, n iech  was rozgrzeszy, i ja 
was rozgrzeszam!

Ks. A. BIELEC

uwagę ego is tyczne przyjem ności is tn ie 
jące poza w ięzam i m ałżeńskim i. I wresz
cie — im atrakcyjn ie jsza  jest dana osoba 
w m łodości, tym  bardziej bo lesny jest 
proces starzenia się.

P iękność nie musi być jedyn ie  — zew
nętrzna, p iękni m ożem y być także od 
wew nątrz — a w ięc nie ty lko  nasze ciało, 
lecz dusza. Jakże ważne jest kszta łto 
wanie naszej w ew nętrzne j urody. Uroda 
cia ła  przem ija, zostaje nasze w ew nętrz
ne „ ja ” .

Myślę, że każda m atka chc ia łaby mieć 
ładne, zdrow e dziecko — jest to  bowiem  
m arzenie w iększości kobiet. Jeśli Pan 
Bóg sprawi, że to  wym arzone dziecko 
p rzy jdz ie  na św iat, m atka pow inna  pra
cować nad odpow iedn im  wychow aniem  
takiego dziecka, nad jego drug im  bogac
twem  — urodą w ewnętrzną. M ierzenie 
bow iem  w artośc i człow ieka jedyn ie  na 
skali u rody cie lesnej, jes t złe i często 
szkodzi tym , co tę urodę mają i tym , co 
je j nie mają.



Wprawdzie twórczość wielkiego humanisty i patrioty — 
patrona naszego Instytutu Wydawniczego — Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego jest mocno zakorzeniona w sy
tuacji społeczno-ekonomicznej Polski XVI w., jednak jej 
dążenia reformatorskie mogą stać się urodzajną glebą 
dla naszych przemyśleń. Z tą myślą publikujemy frag
menty dzieła A. Frycza Modrzewskiego pt. O poprawie 
Rzeczypospolitej.

Zaprawdę, za w ie lk ich  i p rzednie jszych ludzi należy uważać 
tych, którzy mając w ie le cnó t chcą zasług iw ać się i Rzeczy
pospolite j, i re lig ii, i w reszcie sw oim  ziom kom , i w szystkim  
ludziom  w ogóle. A prawdziw e dosto jeństw o polega na tym , że 
ludzie przekonani są o tak ich  cnotach i najlepszych uczynkach 
ow ych mężów.

Jakże w ięc to  się dzieje, że śm ią się dob ijać  o dosto jeństw a 
ci, co się zgoła nie dob ija ją  o cnotę? Bo któż rozum ny i roz
trop n y  będzie dobrze sądził o czyjej cnocie, jeśli w idzi, że tam 
ten o nią nie dba? M ów ię tu bow iem  o cnocie , którą  się zd o 
bywa w pocie czoła i trudz ie ; takie j, która  każe rozum nie  i 
um iarkow anie  używać swego mienia, a nie sięgać po cudze; 
poleca b ron ić  b iednych przed krzyw dam i i za słuszną sprawę 
narażać się na n ienaw iść i w rogość m ożnych; żąda śpieszenia 
z pom ocą o jczyźnie, gdy ona się biedzi; nakazuje ratować 
zagrożoną re lig ię  i w je j ob ron ie  znosić  c iosy, a nawet samą 
śm ierć. Dodajm y tu inne cnoty, k tóre  się zdają mniej ważkie, 
ale nie m niej niż w ym ien iona  potrzebne cz łow iekow i p iastu
jącem u dostojeństwa, jako to um iejętność poskrom nien ia  
gw a łtow nych  żądz, opanow yw ania  gn iew liw ości, m iarkow ania 
zbytku  i pychy, pokonyw ania  niewczesnych pragnień i um ie
ję tność w alczen ia  oraz pokonyw ania  poczw ar innych w ystęp
ków. Kogo te n iecno ty  pod swą w ładzą trzym ają, ten musi s łu 
żyć okru tnym  tyranom  i rozkazy ich w  dzień i w nocy w yko 
nywać tak dalece, że skrępow any i zgnębiony bezecną nie
wolą, dopraw dy, za ledw ie od czasu do czasu może z rob ić  coś, 
ćo godne chw ały w o lnego człow ieka. (...).

O kru tn ie  to  nędzna rzecz (jak m ów i Platon, a przytacza 
C yceron) ow o uganian ie  się i b ija tyka  o urzędy. I s łusznie 
tak mówią, bo nie żeglarzy to  i s te rn ików  sprawa, aby p ros ili o 
pozw olen ie  przew iezienia tych, k tó rych  mają przewozić, ale 
raczej przeciw nie, ci, k tó rzy  na okrętach chcą przez morze 
przepłynąć, proszą i żądają w iernej pom ocy żeglarzy. (...).

Łagodz ić  spory, um acniać przyjaźnie, zachęcać i 
uczyć m iłości i życz liw ości, a odw odzić od n ieżycz li
wości i nienaw iści

Andrzej Frycz MODRZEW SKI

O poprawie Rzeczypospolitej
Znakom ic ie  mówi Cycero: „K to  się bierze do rob ien ia  cze

goś, niech uważa, by nie ty lko  na to  zw racać uwagę, czy rzecz 
jest uczciwa, lecz także na to, czy ma on zdo lność potrzebną 
do jej w ykonan ia ” . Także Paweł — rozpisawszy się o różno
rodności darów, jak im i obdarzone zosta ły  cz łonk i jednego 
ciała, i przyrów naw szy je  do cz łonków  czy to państwa, czy 
K ościo ła  — zaleca bardzo słusznie, aby każdy cz łow iek zdał 
sob ie  sprawę z tego, co on od Boga o trzym ał, i m iarę tego 
daru rozważał, by go m óc dobrze rozw ijać i upiększać, a to, 
aby pcha jąc się do obow iązków , do k tó rych  go natura nie 
przeznaczyła, nie kw ap ił się pow odow ać zam ieszania i nie ładu 
w biegu spraw  ludzkich. Kto dobrze rozważył, na czym polega 
praw dziw e dosto jeństw o, n ie łatw o da się porw ać gon itw ie  za 
zaszczytam i, o któ rych  wie, że są połączone z różnym i tro 
skam i i k łopotam i. (...).

W idoczne tedy z tego, co  tu pow iedziano, że w ie lk im  to  nie
szczęściem  dla Rzeczypospolite j, jeśli się nie robi różn icy 
m iędzy dobrym i a z łym i; o w ie le  w iększym  jeszcze, jeśli odw 
róciw szy należny porządek rzeczy o dobrych  zgoła się nie 
dba, a z łych  w ie lce  waży, czy li — jak pow iada Katon — gdy 
drożej się ceni p ło tk i niż woły. (...).

A le są tacy, co różn iąc się w sprawach nie w łasnych, ale 
R zeczypospolite j, tracą jednak i d la sieb ie wszelką życzliw ość. 
C hociaż nic nam nie pow inno być droższe od R zeczypospoli
te j, w której obron ie  n ik t poczciw y nie będzie się w zdraga ł 
zn ieść n ieprzyjaźń i nędzę, i śm ierć nawet samą, to  jednak nie 
jest rzeczą słuszną ani d la samej R zeczypospolite j pożyteczną 
gn iew ać się czy n ienaw idzić tego, kto chcia łby, aby nią rzą
dzono według jego zamysłów . Bo, po pierwsze, m ożliwe jest, 
że kto  inaczej niż ty  sądzi, sądzi lepiej od c iebie. Następnie, 
choćby  się i m ylił, to  jednak jeś li ze szczerego serca m ów i, co 
uważa za pożyteczne dla R zeczypospolite j, błąd jego na prze

baczenie raczej zasługu je  niż na nienaw iść. Tak różnorodne 
bywają n iek iedy i rzeczy, i czasy, że nie dziw ota, iż ty le  o nich 
sądów ludzkich, ile — jak o tym  mówi przys łow ie  ' głów. 
F ilozofow i jednem u, co się żarliw ie  przy tym  upiera ł, że m ęd
rzec nie może s ię .m ylić , podano przy uczcie innego ptaka, niż 
chcia ł, a gdy go zjadł, zgo ła  nie podejrzewając podstępu, 
wykazano mu jego  błąd. Często i rozum ow i ludzkiem u podają 
takie  fa łszowane ptaszki m iast prawdy. Nie jest też nie do‘ 
pom yślenia, że i ty  sam możesz się m ylić; ponadto  pow innoś
c ią  ludzką jest boleć nad błędem  d rug iego ; n ienaw idzić  zaś 
a lbo nastawać na tego, kto wyda je  się b łądzić, to  rzecz gwał- 
tow n ików  i ludzi nie bardzo św iadom ych słabości swego ro 
zumu.

Tyle  jest upadków , pom yłek i b łędów  w ludzkim  życiu, że 
gdybyśm y na w ie le oczu nie p rzym yka li i nazwajem sob ie  b łę
dów  nie przebaczali, nie trw a łaby d ługo  ta spo łeczność i 
zw iązki m iędzy ludźm i. A i to  już n ie jednokro tn ie  zauważono, 
że tym , co w ie lu  ludzi podżega do różn ien ia  się w zdaniu z 
innym i, są nie ty le  — jak  zw yk li on i jako  powód podaw ać — 
błędy innych, co żądza w spó łzaw odniczen ia  z innym i (...). 
Jeśli tą  żądzą rozum kieruje, będzie ona n iby ostrogą pobu
dzającą do cn o ty  i sz lache tnych  czynów , k tóre  są dla niej n ie
jako  wzorem ; ale jeśli w ym yka się rozum ow i, musi stać się 
rzeczą w ie lce  grzeszną i jak  C ycero  powiada, bardzo podobną 
do zawiści. Cóż bow iem  grzeszniejszego niż dręczyć się 
cudzym  dobrem , k tó rego tob ie  odm ów iła  czy to natura, czy 
w łasna gnuśność? A za tym  dręczeniem  się idzie zazdrość, z 
które j wylęga się n ienaw iść (...).

S tarać się tedy trzeba chrześc ijan inow i, by ży ł po jednany z 
w szystk im i, by rzete ln ie da row yw a ł obrazy, korn ie  i szcze
rze p ros ił o przebaczenie w łasnych w ykroczeń . Bo nie może 
w n ijść  do O jca n ieb ieskiego ten, kto a lbo okaże pychę, gdy 
będzie chodz ić  o przejednanie innych, a lbo nieubłaganie, gdy 
idzie o darowanie im w iny.



Uroczyste 
wręczenie nagród

im. Andrzeja Frycza
MODRZEWSKIEGO
W dniu 18 grudnia 1990 r. w Warszawie, w siedzibie Zarządu 

Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików odby
ła się kolejna, już szósta, uroczystość wręczenia nagród im. 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Nagrody te ufundowało STPK 
w roku 1983 z inicjatywy bpa prof. Wiktora Wysoczańskiego — 
Prezesa Towarzystwa. Przypomnijmy tu, iż nagrody im. And
rzeja Frycza Modrzewskiego — jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli humanizmu chrześcijańskiego — przyznawane 
są corocznie za prace naukowe, popularyzatorskie i organizo
wanie badań w zakresie problematyki mniejszości religijnych w 
Polsce i polskich mniejszości religijnych za granicą, ich wkładu 
w rozwój kulturalny kraju, w krzewienie wartości ogólnoludzkich 
i patriotycznych oraz ich stosunków z państwem. W latach 
ubiegłych laureatami tej nagrody byli — między innymi — tacy 
luminarze świata nauki, jak prof. Hieronim Kubiak z Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w Krakowie oraz prof. Janusz Tazbir — 
jeden z najwybitniejszych specjalistów w zakresie badań nad 
dziejami Reformacji w Polsce.

U b ieg ło roczne Ju ry  obradow a ło  w dniu 14 lis topada w sk ła 
dzie:

przewodniczący:
sekretarz:
członkow ie:

prof. dr hab. Michał Pietrzak 
bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczański 
prof. dr hab. Władysław Chojnacki 
ks. prof. dr hab. Witold Benedyktowicz 
doc. dr hab. Władysław Miodunka.

Ju ry  przyzna ło  w kategorii d rukow anych  prac naukow ych za 
rok 1989:

nagrodę zespołową l stopnia — Kom ite tow i Redakcyjnem u 
W ydaw nictw a O drodzenie  i Reform acja w Polsce  w składzie: 
pro fesorow ie  Ju liusz Dom ański, Leszek Hajdukiew icz, Czesław 
Hernas, Lech Szczucki, Janusz Tazbir, Andrzej W yczański za 
w ie lo le tn ią  dz ia ła lność edytorską w zakresie dzie jów  m nie j
szości re lig ijnych  w  Polsce;

nagrodę I stopnia — pp. Eugeniuszow i i Jadw idze Szulcom  za 
prace: 1) Cm entarz Ew ange licko-A ugsbursk i w Warszawie, W ar
szawa, 1989, PIW; 2) Cm entarz E w ange licko-R eform ow any w 
Warszawie, Warszawa, 1989, PIW;

nagrodę II stopnia — prof. d r hab. S tanis ław ow i Gajdzie za 
wstęp i opracow anie  książki Roberta Fiedlera Tam jeszcze kęs 
Polactwa, Opole 1987, Instytu t Śląski w Opolu.

W ka tegorii nie pub likow anych  prac naukow ych za rok 1989 
Jury przyznało:

nagrodę I stopnia — dr Bożenie Dom agale za pracę doktorską 
pt.: Idee spo łeczno-re lig ijne  Polskiego Narodow ego K ośc io 
ła K a to lick iego  w Stanach Z jednoczonych  A m e ryk i w latach  
1887— 1939. W arszawa 1989, Ins ty tu t S oc jo log ii UW;

nagrodę II stopnia — m gr E lżb iecie A labrudz ińsk ie j za pracę pt.: 
M nie jszościow e zw iązki wyznaniowe w Bydgoszczy w latach  
1920— 1939.

Prof. d r hab. M icha ł P ietrzak — przew odniczący Ju ry  i zara
zem prow adzący tę u roczystość,— przed odczytan iem  w erdyktu  
Ju ry  i w ręczeniem  nagród — podziękow ał Prezesowi Tow arzy
stwa, bp. prof. dr. hab. W ik to row i W ysoczańskiem u za to, że 
pom im o ogó lnych  k łopo tów  ekonom icznych , STPK postanow iło  
kon tynuow ać przyznawanie tej nagrody, która  osiągnęła już 
znaczącą pozycję  na m apie wydarzeń ku ltu ra lnych  naszego 
kraju.

Po w ręczeniu Laureatom  oko licznośc iow ego  dyp lom u i na
g rody im. Andrze ja  Frycza M odrzew skiego — głos zabra ł prof. 
Janusz Tazbir. Pow iedzia ł On m.in.:

Nagroda im. A. Frycza M odrzew skiego zyskała ju ż  sobie  
zasłużony p restiż  w św iecie  nauk i i ku ltu ry. Przed nam i, dz is ie j
szym i laureatam i, nagrodę tę o trzym a li zasłużen i badacze dz ie 
jó w  R e fo rm acji i  po lsk iego  p ro testantyzm u. N agrodę tę można  
nazwać krzepiącą n ie  ty lko  d latego, że m im o trudnych  w arun
ków  finansow ych u trzym uje  swoją ciągłość, ale przede wszyst
k im  dlatego, że św iadczy ona o docen ian iu  wartości, na k tó rych  
opiera ła się szlachecka Rzeczpospolita w z ło tym  wieku sw oje j 
h is to rii; św iadczy przede w szystkim  o tym, ja k  ważna je s t idea 
to le rancji. Najlepszym  sprawdzianem  to le ra n c ji b y ł i  je s t nadal 
s tosunek do w sze lk ie j m nie jszości: wyznaniowej, e tn iczne j i 
św ia topoglądow ej.

Polska XVI w ieku zdała ch lubn ie  egzam in z to le rancji. K w itł w 
n ie j p lu ra lizm  św ia topoglądow y, szanowano ludz i o różnych  
przekonaniach, um iano osiągać kom prom is — naw et w tru d 
nych warunkach. To są wartości, k tó rych  nie m ożem y dzis ia j 
od łożyć do lamusa, one p o w in n y  być stale obecne w naszym  
dzisie jszym  życ iu  po litycznym , w naszych sporach id eo log icz 
nych.

N iedawno, wertu jąc starodruki, natknąłem  się na bardzo p ię 
kną de fin ic ję  h is to rii. Paweł D ym itrow icz  p isa ł w roku  1625: 
Historia jest przemijających czasów rachmistrzem, oświatą 
prawdy, pamiętnicą zasług, podżogą cnoty, a nawet maską nie
śmiertelności. C hcia łbym  dodać od  siebie, że h is to ria  je s t także 
zobow iązaniem  do w ierności ch lubnym  tradycjom  XVI wieku, do 
w ie rnośc i tradycjom  to lerancji, p lu ra lizm u  i koegzystencji. I to 
właśnie uzm ysław ia nam Społeczne Towarzystwo Polskich Ka
to likó w  swoją nagrodą, i za to właśnie jesteśm y m u szczególn ie  
w dzięczn i i zobow iązani.

W uroczystości w ręczen ia  nagród im. A ndrze ja  Frycza M od
rzew skiego uczestn iczyli zw ie rzchn icy  i p rzedstaw icie le  K ośc io 
łó w  zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekum enicznej, prezes Spo
łecznego Towarzystw a Polskich K a to lików  oraz zaproszeni 
goście — wśród nich w yb itn i uczeni z Polskie j Akadem ii Nauk i 
U niw ersytetu W arszawskiego oraz przedstaw icie le prasy i TV.



Prof. Michał Pietrzak, prze
wodniczący Jury, wręcza na
grody i okolicznościowe dy
plomy przedstawicielom Komi
tetu Redakcyjnego

Przemawia prof. Janusz Tazbir 
— przedstawiciel Komitetu Re
dakcyjnego Wydawnictwa „Od
rodzenie i Reformacja w Pols
ce” — jeden z kolejnych 
laureatów nagrody im. An
drzeja Frycza Modrzewskiego

Laureaci nagrody im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego

(Fot. Jan Chojnowski)



NAJNOWSZA HISTORIA

Luty—marzec 1945
(Fragmenty książki Władysława Po- 

bóg-Malinowskiego pt Najnowsza histo
ria polityczna Polski, tom trzeci, okres 
1939— 1945. Londyn 1960 r.)

Premier Arciszewski w depeszy do Jan
kowskiego, 8 lu tego, pow iadam ia jąc go
o prośb ie  Edena, zw ró c ił się o w ypow ie 
dzenie się, czy i p od  ja k im i w arunkam i 
lista czołowych działaczy ruchu podziem 
nego m og łaby być zakom unikow ana rzą
dow i brytyjskiem u. Zanim  Jankowski zdą
ży ł odpow iedzieć — nadeszła do Londy
nu depesza gen. O ku lick iego : P rzew idu
ję, że kra jow a Rada M in is trów  u jaw n i się 
z chw ilą  u tw orzen ia  (w  M oskw ie) rządu  
jednośc i narodow ej; rów nież przew iduję, 
że będą nac isk i ze s tron y  kra jow ej Rady 
M in is trów , bym  się rów nocześn ie  u jaw 
nił. Chcę nadal pozostać w ko nsp irac ji i 
walczyć o wolną Polskę. U jawnię się ty l
ko  na w yraźny rozkaz. Proszę o ocenę  
sy tu a c ji i  wytyczne. Szef Sztabu gen. 
Kopański odpow iedzia ł O ku lickiem u bez
zw łoczn ie : Nie mogą u jaw n ić  się żadne  
elem enty, k tó re  są św iadom e szczegó
łó w  organ izacji. Nie może pan genera ł 
tym  samym  osobiście u jaw n ić się. W wy
padku nacisku  na pana ze s tron y  KRM  
(kraj. Rady M in.) m usia łby pan nakazać 
u jaw nien ie  się starszem u o ficerow i, k tó 
ry  by  w żadnym  w ypadku nie b y ł w s ta 
nie rozszyfrować konsp iracji. Jednocześ
nie odchodziła , w yw ołana przez tenże 
m eldunek O ku lick iego  depesza rządu do 
Jankow skiego: Zdecydow aliśm y, że ko 
m endant ujawniać się nie pow inien, na to 
m iast u jaw nien ie  się k ra jow e j Rady Min. 
z pozostaw ien iem  zastępstwa zdecydo 
wane być winno stosownie do okolicznoś
ci, po ew entua lnym  u tw orzen iu  tzw. rzą
du tym czasowego w Warszawie i po  p o 
rozum ien iu  się z nami.

(...) inny szyfr rad iow y Jankow skiego, 
datow any w W arszawie także 11 marca 
(...) nadeszły do Londynu dop ie ro  19 
m arca (...) donos ił o zaproszeniu, jakie 
do Jankow skiego  i O ku lick iego  sk ie ro 
wał sow iecki pu łkow n ik  P im ienow.

Jest to  w dzie jach Podziem ia — po 
traged ii W arszawy — m om ent bezsprze
cznie najbardziej ponury  (...).

Zaproszenie  padało na g run t psych i
cznie do jrza ły  — czo łow i działacze Pod
ziem ia, z n ie licznym i w yjątkam i, tkw ili 
w śród sw oich b łędnych założeń i na iw 
nych rachub: m yln ie ocen ia li w yn ik i Ja ł
ty, w ie rzy li wciąż jeszcze w rzetelne i 
skuteczne poparcie Anglosasów; nie w ie
rząc już  w  m ożliw ość p o w ro tu  rządu z 
Londynu do kraju, chc ie li zapew nić so
bie, jako  przedstaw ic ie le  P o lsk i walczą
cej, w spó łudz ia ł w  kon ferencji, k tóra  w 
M oskw ie, pod k ierow nictw em  M ołotowa, 
H arrim ana i C lark Kerra u tw orzyć miała 
rząd dla P o lsk i (...).

Ostatni Komendant Główny AK Leopold Oku
licki — Niedźwiadek. Zrzucony do kraju 22 
maja 1944 r., początkowo z—ca szefa sztabu 
KG AK, a następnie p.o. szefa sztabu. 19 sty
cznia 1945 r. wydał rozkaz o rozwiązaniu AK. 
L. Okulicki został aresztowany 27 marca 1945 
r., sądzony w procesie szesnastu w Moskwie. 
Zmartw więzieniu 24 grudnia 1946 r.

Jankow ski, po o trzym an iu  zaprosze
nia  P im ienowa, o dby ł parę narad w stęp
nych — O ku lick i zaproszenie uważał za 
podstęp, sądził jednak, że od rozm ow y z 
Rosjanam i uchylać się nie należy; do ra 
dzał p row adzić je przez w ybranych  p e ł
nom ocn ików , zapow iedzia ł też zrazu, iż 
sam osob iśc ie  udzia łu w rozm owach nie 
weźmie. Ludow cy, zaproszeni przez Jan
kowskiego na wstępną konferencję, w ypo
w iada li się stanow czo za pod jęciem  roz
m ów i nawet g roz ili, że w razie zw łoki 
nie będą czekać i przystąpią do rokowań  
na w łasną rękę. Do najbardzie j zagorza
łych  zw o lenn ików  in ic ja tyw y  Pim ienowa  
należeli: Bień, Bagiński, N iecko i M ierz
wa.

Jankow ski, w charakterze i um yśle po
dobny do Bora-Komorowskiego — chwiej
ny i s łaby w ew nętrzn ie  — u leg ł tym  na
ciskom  i groźbom  tym  ła tw ie j, że całe 
k ie row n ic tw o  Podziem ia, z bardzo n ie li
cznym i wyjątkam i (O ku lick i, Pużak, Kau- 
zik) w ykazyw ało  przy uśpionej czujności 
na niebezpieczeństwo zdum iewającą p ły t
kość w ocenie sy tuac ji i krańcow ą naiw 
ność w założeniach i rachubach (...).

Po naradach w stępnych, w  parę dni 
po o trzym an iu  p isem nego zaproszenia  
P im ienowa, Jankow ski zw o ła ł do M ila
nówka Kom isję G łów ną RJN; na posie
dzeniu tym, z udziałem Okulickiego, przed
s taw ił tekst zaproszeń, nie u jaw n ia jąc — 
zdaje się — jaką  d rogą  zosta ły  jem u i 
O ku lick iem u doręczone. Zebrani p róbo
wali dokonać analizy zaproszeń ; posta
now iono rozm ow y podjąć; w ątp liw ości,

obawy, ostrzeżenia O ku lick iego , Pużaka 
i Kauzika posku tkow a ły  o ty le  ty lko , iż 
uznano kon ieczność postępow ania  bar
dzo ostrożnego. Zbadanie  g ru n tu  i prze
p row adzenie rozm ów  w stępnych pow ie
rzono u rzędn ikow i D e legatury Józefow i 
S tem lerow i-D ąbskiem u. W tych  rozm o
wach w stępnych  P im ienowa reprezento
w ał Rosjanin, rzekom o Chodkiew icz, po
dający się za pro fesora un iw ersyte tu  w 
Taszkiencie, i za potom ka w ie lk iego  het
mana, ale m ów iący ty lko  po rosyjsku. 
Rosjanie poprow adzili swoją grę chy t
rze, a zręcznie S tem ler-D ąbski z p ie rw 
szych — rozpoznaw czych  — spotkań 
p rzynos ił w rażenie dodatn ie: atm osfera
— bardzo przyjazna, pełna życzliw ego 
zrozum ien ia . Rozpraszało to  w Jankow 
skim  jego  n ieu fność i obawy, dawało 
nadzieje na porozum ien ie  bezpośrednie  
z w ładzam i sow ieck im i; w depeszy do 
Londynu pisał: W ysłann ikow i m ojem u  
płk. P im ienow  po tw ie rdz ił, że p rzedm io 
tem m oje j rozm ow y z gen. Iwanowem  
ma być sprawa bezpieczeństwa czerw o
ne j a rm ii na ty łach  — oraz sprawa w yjś
cia z ko n sp ira c ji partii, s to jących  na bo 
ku, aby oczyścić  atm osferę i w łączyć je 
do ogó lnego  nu rtu  dem okra tycznych  s ił 
sam odz ie lne j P o lsk i; P im ienow  — pisał 
dalej Jankow ski — ośw iadczył, że jeże li 
się zgodzę rozm aw iać na te tem aty z 
gen. Iwanowem, p ro s i m nie na p rzed 
wstępne rozm owy. Jankowski na tę p ro ś 
bę odpow iedz ia ł zgodą, zaczął też nale
gać na opornych  O ku lick iego  i Pużaka, 
aby nie uchy la li się od tego obow iązku. 
(...).

W tej atmosferze, i pod silnym , bez
ustannym  naciskiem  Jankow skiego  zła
mane zosta ły  opo ry  O ku lick iego  i Puża
ka. U chw a lono ostatecznie, że na spo t
kanie g łów ne z przedstaw ic ie lam i w ładz 
sow ieck ich  uda się delegacja  z łożona z 
14 osób. Z godn ie  też z tą  uchw ałą udali 
się do siedziby Pim ienowa w Pruszkowie 
zrazu 27 marca — ty lko  Jankowski, O ku
lick i i Pużak; m ieli oni w róc ić  na popo
łudn iow e posiedzenie Rady Jedności Na
rodow ej. Na próżno jednak czekano na 
n ich — m usia łoby to  być dostatecznie 
w ym ow nym  ostrzeżeniem , to  jednak na
zajutrz, 28 marca, udali się do Prusz
kowa m in is trow ie  kra jow i: Adam  Bień, 
A n ton i Pajdak i S tanis ław  Jasiukow icz 
oraz p rzedstaw ic ie le  s tronn ic tw : Kazi
mierz Bagiński, Stanisław Mierzwa, Z b ig 
niew  S typu łkow sk i, Kazim ierz Kobylań
ski, Józef C haciński, Franciszek U rbań
ski, Eugeniusz Czarnow ski i Stanisław 
M ichałowski. (...) wnet przewieziono przy
by łych  — w zam kn ię tych  lim uzynach — 
do podw arszaw skich W łoch (...) Z pod
warszawskich W łoch przewieziono wszyst
k ich (...) na lo tn isko  na O kęciu. (...). Po 
p rzym usow ym  lądow aniu  w zaśnieżo
nym polu w pob liżu  m iasta Iwanowo — 
W ozniesieńsk, przew ieziono w szystkich 
pociąg iem  do M oskwy, tam zaś z dw o r
ca w yruszono lim uzynam i; zatrzym ano 
się przed w ie lk im  w span ia łym  budyn
kiem. Do jak iego  p ięknego ho te lu  p rzy 
w ieź li nas! — d z iw ił się na g łos jeden z 
delegatów ... Tym  p ięknym  hotelem  była 
g łów na siedziba NKW D na Łubiance.

cdn.



KULTURA I SZTUKA

Medalierstwo
sztuka prawie nieznana

U podstaw  is tn ien ia  sztuki m edalie r
skie j leżała idea upam iętn ien ia  w ie lk ich  
wydarzeń i postaci h is torycznych. Doce
n ia li ją starożytn i — szczególn ie Rzym ia
nie, k tó rzy  pozostaw ili w ie le w z łocie  lub 
srebrze b itych  m edali z w izerunkam i ce
zarów, scenami alegorycznym i i h istorycz
nymi.

Italia pozostała też ojczyzną nowoczes
nego m edalierstwa, odrodzonego naj
w spania le j w  okresie  renesansu, fascy
nującego się przecież sztuką antyku.

W Polsce p ierw szy medal pow sta ł w r. 
1508, z okazji pobytu  króla  W ładysława 
Jag ie llończyka  w  Nysie. Jego anon im o
w y tw ó rca  p rzedstaw ił na awersie herb 
z lecen iodaw cy, b iskupa w rocław skiego  
Jana Turzona, a na rewersie — św. Jana 
C hrzc ic ie la . Od tego czasu b ito  w Pol
sce medale portre tow e i oko licznośc io 
we (np. po zw ycięsk ich  b itw ach Stefana 
B atorego), propagandow e i po lityczne  
(np. m edal Jana Hoena „P o kó j w O li
w ie” — 1660), religijne, pośmiertne, chrze
stne, ślubne, nagrodowe, a nawet sa ty
ryczne. Medale by ły  znakom itym i i pożą
danym i upom inkam i, spe łn ia ły  też fu n 
kcje dekoracyjne, stanow iąc nierzadko 
część s tro ju  — np. opraw ione  w zło te  
łańcuchy  czy spinki, przy kapeluszach.

W okresie porozbiorowym  nadeszła mo
da na inne medale, już nie bite, a lane, 
jednostronne, z wyraźnym  przeznacze
niem dekoracyjnym . Secesja w prow adzi
ła do tej sztuki inną nowość: medale- 
p lakie tk i o rozm aitych, fan tazyjnych 
kszałtach, zamiast tradycy jnego  owalu.

W końcu lat p ięćdziesią tych naszego 
w ieku nastąp ił w  sztuce m edalierskie j 
p raw dziw y przełom : ca łkow ite  odejście 
od tradycy jne j fo rm y medalu. Pojawiają 
się nowe fak tu ry , nowe, n ieregu la rne  
kształty, temat zaczyna rozstrzygać o fo r
mie dzieła.

M edal jest o ryg ina lnym  dziełem  sztu 
ki. Różni się on jednak w sposób zdecy
dow any od rzeźby, p łaskorzeźby, z ło t- 
n ictwa. Pod pewnym i względam i bar
dziej przypom ina sztukę graficzną, ponie
waż i tu i tu w łaściw ym  oryg ina łem  jest 
odbitka, uzyskana z odciśn ięc ia  stempla, 
fo rm y  negatywu czy p łyty. Tak w ięc m i
mo ogran iczone j liczby odb itek  najwa
żniejszą cechą medalu i g ra fik i jest ich 
seryjny, pow tarza lny charakter.

Medale są m in ia tu row ym  odbic iem  w i
zji św iata realnego bądź stw orzonego w 
w yobraźn i a rtysty. O to k ilka  zaledw ie 
p rzyk ładów  tych  m in ia tu ro w ych  dz ie ł 
sztuki.

Jan Hoehn — Pokój w Oliwie, 
1660, rewers

Henryk Stattler
— Pamiątka pożaru w Krakowie 
w 1850—1851

Ewa Olszewska-Borys 
— Władysław II Wygnaniec

Józef Markiewicz — Macierzyństwo



CYWILIZACJA I MY

Nasz 
wspólny
wróg

HAŁAS
Już od dawna lekarze biją na alarm: 

hałas bywa przyczyną w ypadków, w yw o
łu je  zaburzenia nerwowe, jest n iebez
p ieczny dla słuchu, zm niejsza w yda j
ność pracy! Tymczasem  człow iek skaza
ny jest na życie  w śród n ieustannego ha
łasu... Jak temu zaradzić, jak zapobiec 
narastającej inwazji dźw ięków ? Czy jest 
to  w  ogóle możliwe?

N aukow cy o b liczy li, że m ieszkańca 
współczesnego przem ysłow ego miasta 
atakuje  hałas sto razy w iększy niż oby
watela Aten za czasów Peryklesa. Od 
hałasu nie można sch ron ić  się w zacisze 
dom owe, bo u liczny gw ar w dziera się do 
naszych m ieszkań przez okna, nawet 
przez ściany... Nie ma już także przy
s łow iow ej wsi spokojnej. Do niej też do 
ta rły  zdobycze techn ik i XX w ieku: g łoś
n ik i rad iow e, m otocyk le , sam ochody, 
maszyny rolnicze...

N adm ierny hałas może spow odow ać 
trw ałe  kalectwo. Lekarze w ie lu krajów  
ostrzegają przed lekceważeniem tego zja
wiska, w spó ln ie  też z innym i organ izu ją  
różnego rodzaju ins ty tuc je  do w alki z 
hałasem. Powstało M iędzynarodowe S to
w arzyszenie do W alki z Hałasem (1959 
r.), odbyw ają  się też — przeważnie co 
dwa lata — św iatowe kongresy pośw ię
cone zagadnieniom  walki z hałasem.

Hałas od lat s ta ł się palącym  p rob le 
mem społecznym . Można go rozw iązać 
ty lko  drogą uśw iadom ien ia  i m obilizacji 
całego społeczeństwa. Na całym  św iecie 
w ydaw ane są przepisy, b ron iące  nas 
przed tą  zagrażającą życiu plagą. Jeżeli 
nawet m usim y godzić  się z hałasem przy 
pracy w w ie lk ich  zakładach przem ysło
wych, to mamy przynajmniej prawo odpo
czywać w ciszy. W tym  celu np. we Fran
cji w prow adzono zakaz używania tranzy
storów w miejscach publicznych. W Szwaj
carii energ iczne trzaśnięcie drzw iam i sa
m ochodu uważane jest za ob jaw  złego 
w ychow ania . Od zachow ania  się każde
go z nas zależy, czy życie w m iastach i 
w iększych skupiskach ludzkich ostatecz
nie zm ieni się w ca łkow itą  udrękę czy 
nie. Indyw idua lny  wysiłek, zm ierzający 
do przezw yciężenia egoizm u w tej dzie
dzinie, poszanowanie praw innych do 
spoko jnego w ypoczynku  — oto  w arunki 
powodzenia walki o... ciszę.

Napaść decybeli
Hałas  —  twierdzi dr Bogard  —  powyżej 60— 70 decybeli (co odpowiada odgłosom  

normalnej rozmowy) uniemożliwia skupienie, zakłóca odpoczynek i sen. Dwóch 
wybitnych specjalistów, dr John Dougherty z Harwardu i dr Oliver Welsh, lekarz 
naczelny kliniki audiologicznej w Bostonie stwierdziło, że hałas powoduje przed
wczesną głuchotę, tym złośliwszą, że z początku niedostrzegalną, gdyż zaczyna się 
ona od zaniku słyszalności dźwięków wysokich, w normalnej rozmowie zbędnych.

Dr Samuel Rosen, nowojorski chirurg-otiatra, dokonał szczegółowych studiów 
nad sudańskim szczepem Mabanów, żyjących jeszcze kilkanaście lat temu na 
poziomie późnej epoki kamiennej. Okazało się, że 90 letni starcy mają tam takie 
samo ciśnienie krwi jak 10-letni chłopcy. Wszyscy członkowie tego plemienia są 
wybitnie zdrowi, mają znakomite wyniki EKG, bardzo niski poziom cholesterolu we 
krwi i w bardzo późnym wieku wspaniale słyszą.

Ciekawostki akustyczne

Oto kilka liczb ze skali hałasów:

Próg bólu — 120 decybeli 
Motocykl bez tłumika —- 80 decybeli 

Zwykła rozmowa w pokoju — 60 decybeli 
Szelest liści na wietrze — 10 decybeli

Za cicho -  też niedobrze...

Absolutna cisza jest nie mniej dotkliwa, niż silny hałas! Każdy, kto pró
bował odizolować się od otaczającego świata w specjalnym, pochłaniają
cym dźwięki pomieszczeniu, odczuwał dziwny niepokój. Działo się tak 
wskutek niezauważalnych normalnie szmerów, pochodzących z funkcjo
nującego własnego organizmu... Człowiek słyszy wtedy — i to z niezwykłą 
intensywnością — bicie swego serca, tętno, oddech, nawet — szmer rzęs! 
Przy dłuższym przebywaniu w takiej izolacji mogą nastąpić poważne zabu
rzenia psychiczne! Tak więc, od ciszy — też można... zwariować!



CZY ZNASZ POLSKIE STROJE LUDOWE?
Malownicze, barwne suknie, chusty wyszywane bukietami 

kwiatów, kolorowe pasy i kamizele, samodziałowe koszule, 
buty z cholewami, sznurowane trzewiki, gorsety zdobione 
koralikami i cekinami... Tak, to oczywiście stroje ludowe! Na 
pewno widzieliście je na scenie. Prezentuje je w całej gamie 
przepysznych barw Zespół Pieśni i Tańca Mazowsze, a także 
Śląsk. Najpopularniejsze są stroje krakowskie i góralskie, ale 
oprócz nich są jeszcze równie wspaniałe, chociaż nie tak 
znane, stroje regionalne.

Prezentujemy Wam dzisiaj kilka ubiorów pochodzących z 
różnych okolic Polski, a Wy spróbujcie odgadnąć, z jakiego 
regionu one pochodzą. Odpowiedź znajdziecie na str. 14.
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PORADY ROZMAITE

Co na katar?
Czy w ogó le  może być coś  na katar? W iadom o, że naj
lep ie j zostać w dom u przez 2—3 dni, w ygrzać się i 
w ypocić, łyka jąc  w itam inę C i aspirynę. Ale jeśli to  nie
m ożliwe... może pomoże któryś z tych  sposobów: me
toda babcina: gorące m leko z masłem i z m iodem , sok z 
cy tryn, malin, czarnej porzeczki, herbatka z ow oców  
róży, berberysu, świeża rzeżucha dodawana do potraw, 
w dychan ie  zapachu świeżej cebuli, de lika tne w kładanie 
do dziu rek od nosa w ac ików  nasączonych sokiem  z 
rozgn iec ionego ząbka czosnku. Metoda z Daiekiego 
Wschodu: k ilkakro tne  silne p rzyciskan ie  punktów  na

końcach skrzyde łek nosa, za każdym razem po kilka 
sekund, następnie przyciskanie z jednoczesnym  maso
waniem  ob ro tow ym i rucham i palców. Przerwa, oddech 
i pow tórzen ie , 5— 6 razy, czte ry razy dziennie. U ciska
nie palcem  w skazującym  punktu  na przedłużeniu lin ii 
nosa, cen tym etr w  górę oc! początku uw łosienia g łow y
— dość m ocno, po kilka  razy, cz te ry  razy dziennie. 
Metoda starego doktora: nalać na małą łyżeczkę zw y
kłych krop li m ię tow ych, podpalić, czekać do wypalenia, 
potem  w dychać g łęboko przez nos opary z pozosta łego 
na łyżeczce p łynu; inha lacja  z pączków sosny, m ięty 
pieprzowej, szałw ii lekarskiej, rum ianku, tym ianku , ma
c ierzanki (1,5 łyżk i zalać w rzątkiem  i odczekać 2 min., 
szklankę p rzykryć  le jkiem  i małym otworem  w dychać 
parę, najlepiej przed snem).

Ładnie i elegancko

Co robić, żeby w łosy naszych dzie
ci by ły  zdrowe, bujne i ładne? Za
wsze najlepszą na to radą jest: 
odpow iednio je pielęgnować i chro
n ić przed chorobam i skóry. W y
b iera jąc dla dziecka odpow iedn ią  
fryzurkę , rodzice muszą kierow ać 
się tym , by uczesanie było proste, 
swobodne, n iepre tensjonalne  i by 
w łosy było ła tw o  rozczesać, co 
jest szczególn ie  ważne dla m alu
chów, uczęszczających do ż łob 
ków  czy przedszkoli. Przy bar
dziej skom plikow anym  uczesaniu 
mama musi p ilnować fryzurki dzie
cka i dbać o nią.

Dla dziewczynki ładnie zaplecio
ne warkocze są zawsze bardzo 
wdzięczne, pod warunkiem, że w ło
sy są gęste i grube.

Do tego sp lo tu  dz ie lim y w łosy 
na czubku g łow y na trzy  części i 
zaczynam y je zaplatać jak zw ykły 
warkocz. Dalej w p la tam y pasem
ka w łosów  stopn iow o  zagarniane 
z niższych partii g łów ki. Krótsze 
w łosy na skron iach  można za
p leść w c ie n iu tk ie  w a rkoczyk i, 
p rzyp ina jąc je na końcach spi- 
neczkami.

LICZMY KALORIE
Z im a sprzyja dom ow em u trybow i życia, obfitszym  posiłkom  

i s łodkim  przegryzkom . Pam ięta jm y jednak, że wszystko, co 
zjadamy, jest nafaszerowane kaloriam i, dzięki któ rym  ty jem y 
„n ie  w iadom ego z czego” . Befsztyk na przykład ma 250 kal., 
krom ka ch leba ży tn iego  — 120 kal., ko tle t w ieprzow y aż 450, 
łyżeczka masła — „ ty lk o ” 100 kal., śm ietany — 50 kal., cukru  — 
20. Jeden z iem niak to  ok. 90 kal., a jedno c iastko... m inutę  w 
ustach, godzinę w  żołądku, a całe życie w  b iodrach!

Zimowe surówki
Na szczęście nasze zim ow e surów ki bardziej są nafaszero

wane w itam inam i niż ka loriam i, to też polecam y je ze spoko j
nym sum ieniem .

Surówka z kapusty włoskiej i porów
1/2 kg kapusty włoskiej, 3 pory, 2 jaja ugotowane na twardo, 
pół szklanki oleju sojowego, 2 łyżki pasty pomidorowej, sól, 
cukier

Kapustę oczyścić  z nadpsutych liści, op łukać, osączyć, 
d robno  poszatkować. Pory oczyścić, dok ładn ie  umyć, pokra 
jać w d ro b n iu tk ie  p ió rka , w ym ieszać z kapustą i sosem: żó łtka  
ugotow ane na tw ardo  rozetrzeć na masę, w ym ieszać z pastą 
pom idorow ą  i ucie rać dodając ole j. Do sałatki dodać posie
kane d robno  białka, dopraw ić solą i cukrem . Podawać zaraz 
po przyrządzeniu.

Surówka z kapusty cukrowej z majonezem
1/2 kg kapusty cukrowej, 15 dkg ogórków kiszonych, 1 cebula,
1 jabłko, łyżka musztardy, 1/2 szklanki majonezu, 1 łyżka
posiekanej zieleniny (szczypiorek, pietruszka, rzeżucha), sól,
cukier.

Oczyszczoną i um ytą kapustę d robno poszatkować, w ym ie
szać z majonezem, dodać d robn iu tko  posiekaną cebulę, pok
rajanego w  kostkę ogórka  i jab łka, z ie len inę i musztardę, 
dokładn ie  wym ieszać, dopraw ić do smaku.

Surówka z kapusty ze śliwkami
1/2 kg kapusty, 10 dkg suszonych śliwek, 1 cebula, cytryna, 
3/4  szklanki śmietany, 1 łyżka posiekanej natki, 1 łyżka nasion 
kminku, sól, cukier, pieprz.

Ś liw ki um yć i nam oczyć na k ilka  godzin w  wodzie, usunąć 
pestki i pokra jać w c ienkie  paski. Oczyszczoną i um ytą kapu
stę d robno  poszatkować, w ym ieszać ze śm ietaną, dodać po 
kro jone śliw ki, d robno usiekaną cebulę, op łukane ziarna 
km inku, dopraw ić do smaku, wym ieszać z zie leniną.
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ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

Zdarza się, że od rodziców wymaga 
się nauczania dzieci katechizmu. Czy 
jednak nie jest to sprawą księży? Cie
kawi mnie też, w jaki sposób dawniej 
nauczano katechizmu i kto to robił?

W sam ych począ tkach  ch rześc ijań 
stwa nie za jm ow ano się katechizacją  
dzieci i m łodzieży; katechizm u uczyli się 
naówczas ty lko  doroś li. Z biegiem  je d 
nak lat i dzieci by ły  s topn iow o  w łączane 
w naukę katechizm u. W Średniow ieczu 
dwa g łów ne środow iska  przekazywały 
dzieciom  i m łodzieży w iedzę re lig ijną: 
rodzina i m ie jscow y kośc ió ł parafia lny. 
O bchody różnych św iąt re lig ijnych w c ią
gu całego roku litu rg icznego  były sku
tecznym sposobem nauczania religii. Roz
poczęto też z czasem naukę re lig ii w 
szkołach, a potem  zaczęto realizow ać 
katechizację  i osobno, poza szkołą. W 
Kościele prawosławnym  dziś jeszcze na
ucza się re lig ii przez litu rg ię , a nie przez 
katechezę.

W Kościo łach  ka to lick ich  dziś na no
wo odkrywa się znaczenie rodziny, w spól
noty chrześcijańskie j i litu rg ii w nauce 
religii. Katechumenat, czyli nauczanie do
rosłych, staje się natom iast kon iecznoś
cią, gdyż coraz w ięcej jest ludzi, którzy 
się re lig ii nie uczyli, a lbo w ręcz nie są 
ochrzczeni, a pragną przyjść do Boga.

Można się czasem spotkać z opinią, że 
apele do rodz iców  o naukę katechizm u 
spow odow ane są brakiem  księży. Jest to 
prawda, ale ty lko  częściowa, ponieważ 
to my w szyscy razem jesteśm y odpow ie
dzia ln i za zw iastowanie W iary.

*

Katechizmy wciąż się zmieniają. D la
czego? Od kiedy istnieją podręczniki do 
nauki katechizmu?

Podręcznik i do nauki katechizm u ist
n ia ły jeszcze nawet przed w yna lez ie 
niem druku (1450). Były wówczas pisane 
ręcznie. Najstarszy, jak i znamy, u łożony 
jest w form ie pytań i odpow iedzi i pocho
dzi z końca V III w. P ierwsze podręczn ik i 
do nauki re lig ii tw orzone były  w zasa

dzie dla księży m ających n iew ie lką lub 
praw ie żadną w iedzę na ten temat, aby 
o dkryć  im istotę tego, co potem  mają 
przekazać w iernym .

W Średn iow ieczu istn ia ła Bib lia  pau- 
perum , przeznaczony dla ubogich  zes
taw  ilus trac ji p rzedstaw ia jących  życie  
C hrystusa. Była to  nie jako poprzedn icz
ka późnie jszych katechizm ów  obrazko
w ych lub w spółczesnych kom iksow ych.

W okresie O drodzen ia  tw orzono  pod
ręcznik i, które  uw zg lędn ia ły  nową ku l
turę, kulturę humanistyczną. Pierwsze jed
nak podręczn ik i, którym  przysług iw ała  
nazwa „ka tech izm ” , by ły  autorstw a Lut
ra. Aby uniknąć rozdrobnienia ruchu pro
testanckiego  uważał on, że należy napi
sać swego rodzaju „streszczenie w ia ry 
chrześcijańskie j, g łęboko  relig ijne  i za
razem g łęboko  p rak tyczne ” . I tak w ro
ku 1529 opu b liko w a ł jednocześn ie  dwa 
podręczn ik i: W ielki n iem ieck i katechizm  
doktora  M arcina Lutra  i M ały katechizm  
na użytek pas to rów  i n iedośw iadczo 
nych  kaznodziei. Podobną pracę w yko 
nał rów nież Kalw in. Reakcją na te ka
techizm y są podręczniki katolickie, szcze
gó ln ie  katechizm  P iotra Canisiusa czy 
R oberta Be lla rm in . Potem zaczynają po
wstawać katechizm y jeszcze popu larn ie j
sze, jak św. W incentego a Paulo.

H isto ria  katechizm ów  jest w ięc bardzo 
urozm aicona. Ich celem  jest ukazać na j
lepsze m etody nauki re lig ii w danej epo
ce. Katechizm  jest w ięc ty lko  środkiem , 
jaki trzeba zastosować, aby dokona ło  się 
najważniejsze: zw iastow anie  dobre j No
w iny.

W naszych czasach, w  czasach w ie l
kich przem ian, nie może n ikogo dziw ić, 
że zm ieniają  się też katechizm y. T rw a
jące wciąż i dokonane n iegdyś badania 
są zawsze potrzebne, gdyż nie ma i n ig 
dy nie będzie jakiegoś „osta tecznego” 
katechizm u. Będzie ty lko  w iara w S łowo 
Boże i szacunek do ludzi, do któ rych  
jest ono skierowane.

*

Dzieci nie uczą się dziś niczego. Kiedyś 
uczyły się katechizmu, coś z niego wie
działy. Jeśli zmniejsza się ilość prakty
kujących, jeśli mniej jest ludzi naprawdę 
wierzących, czy nie jest tak dlatego, że 
nie daje się im podstawowej doktryny 
wiary?

C hcia łby  Pan chyba dla swych dzieci 
takiego samego w ychow ania  re lig ijnego, 
jak ie  Pan sam otrzym ał. Być może w 
pam ięci Pana tkw ią  jeszcze pytania  i od 
pow iedzi z katechizm u Pana dz iec iń 
stwa. Było to  na owe czasy nauczanie 
powszechne i p rzyn ios ło  w ie le  znakom i
tych  efektów . Katechizm  w pytan iach  i 
odpow iedziach  b y ł streszczeniem  re lig ii 
ch rześcijańskie j. Dawał dziecku i doros
łemu podstawową informację, wiedzę. Wy
rażał dążenie do realizow ania g łębok ie 
go życia duchow ego, powstającego zara
zem w rodzin ie  i w parafii, tych dwu 
bogatych duchow o ośrodkach.

Dzisiaj dzieci nie zadowalają się go to 
w ym i pytan iam i i odpow iedziam i, nie 
chcą „prefabrykowanych” problemów w ce
giełkach. One chcą postaw ić „sw o je ” py
tania. Katechizm  taki, jaki by ł kiedyś, nie 
odpow iada już  ani ich potrzebom , ani 
m enta lności. Nie znaczy to  oczyw iście, 
że K ośc ió ł nie ma już  żadnych prawd do 
zaproponow ania, ale że musi dop row a
dzić  do tych  praw, a zw łaszcza do Praw
dy Jezusa C hrystusa i do Prawdy Boga 
innym i drogam i.

Faktyczn ie  bow iem  w ażn ie jsze  jest 
mniej znać Prawdę, a więcej Jezusa C hry
stusa, a przez Jezusa — Boga. S łysza
łem , jak dz iew ięc io le tn i ch łop iec  pow ie
dz ia ł do swego ojca, zarzucającem u mu, 
że „n iczego się na tej re lig ii nie uczysz:
— A w łaśnie, że się uczę! Uczę się znać i 
kochać Jezusa!”

S łusznie przykłada się w ciąż duże zna
czenie do stud iow ania  Pisma św. Pozna
jąc h is to rię  ludu Izraela, towarzysząc 
Abraham ow i, M ojżeszowi, p rorokom , a 
przede w szystkim  — Jezusow i, można 
nauczyć się s łuchać S łow a Bożego w 
h is to rii. Poznawanie Boga n igdy nie jest 
skończone, ponieważ On żyje w  h is to rii 
ludzkości i w h is to rii każdego z nas.
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POZIOMO: A—1) pański fawor, A—7) specjalista pd roślin, C—1) 
ośrodek dyspozycyjny, D—8) miasto w Bawarii, duży port nad 
Dunajem, E—1) prysznic, F—7) banderola, H—2) przekształcenie, 
przeobrażenie, I—7) naczynie laboratoryjne, K— 1) zabezpieczenie 
pożyczki, L—6) kreteńska metropolia, N - ! )  miejsce urodzenia 
Zeusa, N—9) majowa solenizantka.
PIONOWO: 1—A) z kołczanem, 1—1) puchar, 3— E) naczynie termo
izolacyjne, 4—A) łódź rybacka, 4—K) tysiąc kilogramów, 5—E) 
marka japońskich m otocykli, 6—B) z Sawą w parze, 6— K) napój 
alkoholowy, 7— E) kąśliwy owad, 8—A) kuchenny wyciąg, 8—I) 
część wyścigu, 9— D) kamera fotograficzna, 10—A) bóg wojny, 
10— 1) efekt pracy ludwisarza, 11—D) wycinek widowni na stadio
nie, 13—A) stożek, 13—G) przebieralnia.

KRZYZOWKA NR 2

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie 
dowe):

lu-

/A —4, A—8, N— 12, L—6, E— 11, C—1/ /K —10, H—2, H—4, C—10, 

A—1, B—1 3 // I— 1, I—5, K—6, A— 10, L—10, M—13/.

Rozwiązanie samego szyfru prosimy nadsyłać na adres redakcji 
w term inie 14 dni od daty ukazania się numeru z dopiskiem na 
kopercie lub pocztówce: KRZYŻÓWKA nr 2

Do rozlosowania — bon oszczędnościowy wartości 20.000 zł

Rozwiązanie krzyżówki nr 6: Praca i statek dają dostatek (ludowe). 
W ylosowany bon za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki otrzymuje 
pani Maria Krzyska z Będzina.
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CHCECIE, TO WIERZCIE...

Pod hasłem Lody zapobiegają  
gryp ie  prowadzona jest w Dreź
nie kampania antygrypowa. Ba
dania lekarskie niezbicie wykazu
ją, że drog i oddechow e hartują 
się św ietn ie przez pow olne spo
żywanie lodów  w okresie zim o
wym!

*  *  *

Jeśli spać — to ty lko  w w annie 
ze słoną wodą — zalecają leka
rze am erykańscy. Tw ierdzą oni, 
że trzy godz iny tak iego snu dają 
cz łow iekow i w ięcej korzyści niż 
ośm iogodzinny sen w  łóżku.

*  *  *

Nie chcesz chrapać — przegry
zaj przed snem niew ie lki kawałek 
drewna, ściskając go zębami! Ta
kie zalecenie daje „chrapaczom ” 
angielski lekarz, d r Harwey Flack. 
W edług niego, w ysiłek spow odo
wany przegryzaniem  drewna po
w oduje zmęczenie mięśni twarzy, 
szyi i gard ła, a ono z kolei spra
wia, że śpiący nie chrapie.

*  *  *

T y lko  u trzym yw anie się w sta
nie stałego pragnienia może dać 
korzystne rezultaty przy odchu
dzaniu się — głosi jeden z ame
rykańskich psychologów . Teorię 
tę op iera on na zasadzie g łoszą
cej, że pragnienie zabija głód.

PRZYSŁOWIA l ZŁOTE MYŚLI O SERCU

Serce nigdy nie ma zmarszczek, ono ma blizny.
(Coiette)

Lustro naprawdę gładkie nie zatrzymuje pyłu, w światłym 
sercu nie powstają żądze.

(przysłow ie indyjskie)

Dziwaczne urządzenie: ludzkie serce! I pomyśleć, że każdy 
je ma...

(G alsworthy)

W gębie miód, w sercu lód.
(przysłow ie rosyjskie)

•

Walczyć z sercem kobiety, to jakby wypić całe morze.
(przysłow ie francuskie)

z rosyjskiej 
restaurac

HUMOR PRZEZ ŁZY


